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Ruiny w Karpatach. 
Powieść ludu, z ezasów odsieczy Wičdnia, podług 
ustnego podania przez Autora: Szydłowieckich. 
(Dokończenie.) 

Idzie rycerz, okryty swoim czarnym 
łaszczem, jak widmo snujące się po od- 
EE przestrzeniach. Słyszy oddech pier- 
si własnćj, słyszy stąpienie własnej stopy. 
To się zagubił w gęstwinie jodeł, to zno- 
wu ukazuje się na płaszczyźnie ujaśnionećj 
blaskiem księżyca. Óko jego niezwrócenie 
spoczywa na szczytach góry, gdzie nie- 
rzerwana cisza dotąd ponure otacza zwa- 
iska. Widmo nie ukazuje się jeszcze, ani 
odbijają się tony arfy jego. Już przyjmuje 
rycćrza ciemna .u stóp góry krzewina, 
już przebył nurty strumienia okrążającego 
górę, samo przyrodzenie zdaje się sprze- 
ciwiać przedsięwzięciu jego. Wdzićra się 
z urwiska na urwisko, o korzenia drzew 
zatrzymuje się, ażeby usuwająca się pod 
nogami jego ziemia, w przepaść go ż So- 
bą nieporwała. Chmury gęste zbićrają się 
na widnokręgu, księżyc przez nie pozba- 
wion światła, przestaje przewodniczyć ry- 
córzowi, i ostatnią ujmuje nadzieję do- 
pięcia przedsięwziętego celu. Zwolna idąc, 
staje Dobiesław u gęstćj darniny , którój 
kolczaste latorośle, spętane jak ręce sprzy- 
mierzeńców, niedozwalają przedrzćć się 
dalej. Mocny wicher, grożący strąceniem 
zapamiętalca z tćj wysokości i odgłos zbli- 
żającego się grzmotu uzupełniają okropność 
tej chwili. Oparty na orężu, stanął rycćrz 
u zapory hamującćj kroki jego. Te tamy 


tylko jeszcze bardzićj podżegają zapał, 
bardzićj wzmacniają przedsięwzięcie jego. 
Skra bóstwa która, pod imieniem duszy, 
mieszka w człowieku, która czując nie- 
skończoność pochodzenia swojego, lubo 
spętana więzami śmiertelnćj powłoki, nie- 
zna tamy w pędzie swoim ścigającym słoń- 
ca w ich biegu, przez sklepienia gwież- 
dziste drze się do siedzib bóstwa, lub zgłę- 
biając istotę przyrodzenia , przemocą 
zdzićra tajemniczą powłokę jego : ta 
3 tutaj z całą siłą urągając się przeszko- 
dom, w piersi Henryka się odezwała. Po- 
rywa oręż silną dłonią, jeden ząmach æ 
już ciernisty mur otwićra mu przejście. 
Lecz coż znowu? ogromna rozpadlina prze- 
dziela tutaj środek góry, mierzy sily swe 
rycórz, spozićra na swój złoty krucyfix, È 
silnie rzucając się, przeskakuje groźną pa- 
szcze przepaści. Jeszcze kilka kroków da- 
lej wgórę a gwiazda nocy na nowo roz- 
lewającswe śrebrne promienie ujaśnia ścićż- 
kę jego. Wyższe strefy przyjęły wędro- 
wca, tu zdaje się wolnićj, czystszćm od- 
dychać powietrzem, spozićra w ciemną 
głębią, widzi u stóp swoich chmury, któ- 
rych grom ryczał niedawno nad głową je- 
go. Chwila tylko jeszcze i stanie u celu.— 
Oko jego przykute do murów zamczyska — 
ta noc, to miejsce, ta cisza, wszystko dzi- 
wne w sercu jego roznieca uczucia. Już 
zbliska widzi czarną ruinę, którą jak ćma 
duchów okrąża plastwo nocne, i złowie- 
szczym odgłosem rodzinie duchów odpo- 
wiedną wydaje harmonią. Oparty na oręż; 


X 
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stawa by wytchnąć chwilę ze znużenia, a 
wzrok jego w marzeniu bląka się po prze- 
bytćj dopićro drodze. W tym jak wieść 
ponura o seree nieszczęśliwego, odbija się 
o uszy jego, znajomy akord: spozićra na- 
gle, a znowu jak wczoraj w bieli siedzi 
posępna postać i martwą ręką z grobowój 
arfy, przeszywające wydobywa dźwięki. 
Przytłumia rycerz swe tchnienie, hamuje 
kroki swej stopy, jak posąg niewzruszony 
śloi, i spogląda na postać: 


Która mąci arfy strony 
Coraz czulej, coraz drzącej, 
Jak słowika śpiew mdlejący. 
„Co się daje słyszeć w cali 
I bolesne Kkwili tony: 


To znow zagrzmi na Hształt fali 
Co się pieniąc rwie ze skały 
Szumi, huczy, trzaska, wali, 

Jakby runąć miał świat cały. 


Kiedy serce śmiertełnika 
Sroga załość, ból przenika, 
A gdy z lutni dżwięk dobywa; 
Tam porpsza się siuchacze , 
I ich piersi żal przeszywa, 
Bo wraz z sercein lutnia płacze. 
Lecz gdy bnrza sercem miota, 
Ginie pohój ałbo cnota; 
Gdy go wyrzut niepokoi, 
"Niech do spiewu łutnia stroi; 
Tylko burzy głosem jęknie, 
Tylko,z gromem walki stacza, 
A gdy serce wyda jęki 
Smutno zabrzinią latni dźwięki; 
å wraz z sercem lutnia pęknie 
I pękuie serce słuchacza, 


Tak i w sercu rycćrza odgłos tajemni- 
czćj arfy sprzeczne wzniecał uczucia. To 
drzenie mimowolne miolało nim jakby w 
poblizu ducha, to przerażał go dziki roz- 
brzęk tonów, to znajome jakieś , jakoby 
z dawna upłynionćj szczęśhwćj przeszło- 
ści, rozkwilały go pienia. Ten którego sluch 
był martwym na odgłos trąb i rogów nie: 
przyjaciela, któremu grzmoty dział odbi- 
jały się o uszy jakby obojętna wrzawa, sla- 
chał ze drzeniem, tajemniczćj arty brzęku. 
Ciszej! już i śpićw z martwćj dobywa się 
piersi, natęża ucha rycerz, } te, dawno 
znajome, wiatr donosi mu słowa; 


Już opadła noe w około 
Noc co skrywa me rozpacze, 
Kropla rosy ze mną płacze 

Każda trawka, każde zioło. 

Blsdy księżyc pe błękicie 
Między rojem gwiazd się błąka, 
Usna? gaik, milczy łąka 

Tylko stramyk mruczy skrycie. 

Niebo światłem gwiazd połyska, 
Cichość niczem nie przerwana, 
Tylko wiatrem poruszana 

Szepce lipa chatek bliska. 4 


Jw.órce wielki! czyż noc owa 
Čo po życia idzie człelia, 
Noc bez hońca , noc grobowa 

Tah spokojoa na mnie czeka ? 

Niebędęż tam płakał wieki 
Tak jah dzisiaj tutaj piaczę ? 
Lub kochanka tam obaczę 

Co mi tutaj jest daleki: 

Jeżli tah jest, Boże świata | 
Ześlej noc tę jak najprędzej 
Niech zakończę ten dzień nędzy 

Aby zacząć roskosz ata, 


»Siostro moja! wykrzyknął w najwyż- 
»szóm natężeniu, dosłuchawszy ostatnich 
»słow śpićwu: Jadwigo! czyliźto wola Naj- 
»wyższego ażeby duch twój ścigał mię wszę- 
»dzie, lub może, czego pomyślić nieśmićm, 
»może tyto jesteś nieszczęsna, zagnana O- 
»krucieństwem wyrodnego brata w tę pu- 
»stynią.« — Echo tylko odbite od czarnych 
»zwalisk, powtórzyło wyrazy jego, tylko 
»wicher zawył i puszczyk zahukał, ajakby 
»od zaklęcia Źnikkeła w cieniach murów 
»tajemnicza postać, Tak, niezawodnie, 
»pomyślał przychodząc cokolwiek z zadu. 
emienia do siebię, jéj to głos dla tego tak 
»znajomie odbijał się w duszy mojej, a taż 
»pieśń którą tylekroć w szczęśliwych śpić- 
»wała mi chwilach. Tyś to jest, ty nieza- 
»wodnie droga siostro, a jakie bądź jest 
»przeznaczenie , które cię do tego mićjsca 
»zgrozy przykuwa, wydobędę cię choćny 
»mię to życie kosztować miało, szczęśliwy 
»jeżli życiem zalrzóć potrafię wyrządzoną ci 
»krzywdę!« 

Leci, niepohamowanym pędem m wpa- 
da we wnętrze zwalisk. Ptastwo nocne spło- 
szone stąpaniem jego, czarnćmi kręgi ola- 
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cza mu głowę i złowróżbe wydaje wrzaski. 
Nienstraszony Polak, drze się z kamienia 
pa kamień, czołgająe się, ciasne przebywa 
przesmyki, coraz dalej, co raz ciemnićj, 
nateszelje w głębi murów gruba noc go o- 
bejmuje. Już mu tylko zmysł dotknięcia 
pozostaje, oręż w ręku jest jego przewo- 
dnikicm, który uderzając eo chwila o wil- 
solne nurów kamienie, smutnym zabrzą- 
ka odgłosem. Jakowyś niby ślad światła 
wsórze wabi go do siebie, chce się wspiąć 
tym czasem wilgolny mur usuwa się pod 
nogami jego, a jęk padającego z znacznej 
wysokości rycćrza, żałobnie puste powtó- 
rzyły mury. 


* 
* 


* 

Słońce już wysoko wzbiwszy się, uja- 
śniło ponure zwaliska, gdy pod staraniem 
troskłiwej ręki, ocknął się Gostyński z 0- 
radlenia. Okopciałe mury staroświeckićj 
komnaty, ozdobione wyobrażeniami iopo- 
rów i maczug otaczały go. Spoczywa na 
łożu, przykrytóm wpółzbutwiałym ko- 
kiercem. Zaledwie cokolwiek poczyna przy- 
chodzić do przytomności, dokucza mu 
nieznośny ból zranionej ciężkim upad- 
kiem głowy, chce podnieść rękę dla do- 
tkmięcia jej, ale czuje ją jrzymaną od ko- 
goś. Spojrzy w tę stronę. — Marzenieżli 
to, czy rzeczywistość? widziadło prze- 
szłych nocy, w tymże samym białym stro- 
ju, trzyma rękę jego, a w rysach zbladłej 
twarzy, poznaje nieszczęśliwą siostrę. 

Wstrząsa się na ten widok, a to po- 
ruszenie przywraca mu pamięć ostatnich 
zdarzeń, Z nalężeniem dobywa głosu: 
„Duchu méj siostry! przebacz obłąkaniu, 
„jam był przyczyną twćj śmierci« akści łi- 
»tościwe spojrzenie, spotyka go ze spłaka- 
nych ócz, odpowiadając wyrazem przeba- 
czenia. Pieszczoty i troskliwość utulają go 
we snie, który gwałtowne jego sprowadza 
esłabienie. 

Po godzinnóćm uspieniu; ocknął się 
przytomnicjszy. Dowiaduje się z ust Ja- 
dwigi, iż obawiając się gniewu 1 zemsty 
jego, gdy uszła z zamku, przez wysłane 
pogonie już dochodzące jćj śladów zatrwo- 
żona, wolała pustynie gór karpackich prze- 
nieść nad schronienie między ludźmi, Błą- 


kając się tn czas niejaki, i słysząc zabobonne 
gorali o tych zwaliskach mniemanie, ko- 
rzystając z niego, tutaj w towarzystwie 
przywłązanej ochmistrzyni , macierzyńskie 
dla nićj czującćj przywiązanie, obrała sie- 
dzibę, która od dwa lat już, dla powsze- 
chnćj bojaźni dozwalała jéj przytułku, któ- 
rego pokój śladem ludzkim przerwany do- 
tychczas niebył. Z niecierpliwością pra- 
gnęła zasięgnąć wiadomości © powodzeniu 
zawsze ukochanego brata, i czyli gniów 
jego już się nieuśmierzył, gdy w tym nie- 
o ulitowane , jego samego do jćj zseła 
przybytku. 

»Przebacz mi nieszczęśliwa! jeszeze 
raz cię błagam, ozwał się wysłuchawszy 
tćj powieści Gostyński: chcę wynagrodzić 
twe cierpienia, niech odszukany mojóćm 
staraniem Wielogrodzki, będzie małżon- 
kiem twoim. 

Lecz coż to za wrzawa zbliża się do tego 
przybytku spokojnośei? słychać stąpanie 
zbrojnej stopy, brzękają wrzeciądze bram 
odwiecznie pozawalanych. Ilarkot się przy- 
bliża, ważą się drzwi ostatnie; przelęknie- 
ne rodzeństwo, wzajem zdumionym na się 
spogląda wzrokiem , gdy po gruzach runio- 
nych podwoi z orężem w ręku wpada Hen- 
ryk. »Qto ge, dzięki niebu, znajdujemy!e 
słychać jcednogłosny wykrzyk wiernych 
giermków rycerza. 

Ale coż to się dzieje z bićdną Jadwi- 
gą? zbladła i ogniem w jednćj spłonęła 
chwili — zrywa się, bieży, rzuca na ręce, 
skamieniałego z zadumienia Henryka, i 
pada w omdlenie. »Przedwieczny Boże [ 
wykrzyka z łoża swego osłabły Dobiesław: 
miałżeby to być..... 

»Konstanty Wiełogrodzki! odpowiada 
»z szlachetną powagą młodzieniec, ostatni 
»potomek nienawistnego ci plemienia, któ- 
»ry wszelako pragnął, bogdaj strumienia- 
»mi krwi swojćj, zjednać sobie twojępszy- 
»chylność I obmyć winę przodka swojego, 
»Niemyśl, iż cię ułudzić, przybranem chcia- 
»lem nazwiskiem, nieznany Ci chciałem 
»na twoję zarobić miłość , ale nazwa któ- 
»rą nosiłem, przynależy mi się od dóbr, 
»które wspaniały Król nadał mi za małą za~ 
»sługę wojcuną.e 

TE 
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»Przybiega na tę wrzawę poczciwa sta- 
ra ochmistrzyni, i usiłuje przyprowadzić 
do życia Jadwigę. Ta otwićra oczy, i jakby 
bojąc się, bygo jej jeszcze raz niewydarto, 
silnie trzyma się kochanka ; który w nad- 
mierze szczęśliwości Śwojćj, padając przed 
nią na kolana, przyczołga się do łoża Do- 
biesława, gdzie od niego rękę kochanki, 
i braterskie otrzymuje ucałowanie. 

Zaraz dnia następnego, gdy zwolna 
dla słabości Dobiesława postępując, wró- 
cili do Monasteru, uradowany sędziwy He- 
gumen, będący niejako niewinnym spra- 
wcą tego zdarzenia szczęśliwego , pobło- 
gosławił uszczęśliwionćj prze. Ze łzami 
radości słuchał zwiazku całego zdarzenia, 
i cieszył się, iż tak na dobre wyszło przed- 
sięwzięcie, które go tylą bojaźni nabawi- 
ło. Mniemał się być sprawcą zguby ry- 
cćrza, iż dozwolił na jego pielgrzymkę, a 
gdy ze świtem dnia następnego nadaremnie 
jego oczekiwał powrotu, sam odkrywszy 
całą tajemnicę pozostałemu Henrykowi, bła- 
gał by na ratunek nieszczęśliwemu pośpie- 
szył; co też i uczynił Wielogrodzki, pu- 
Szczając się, bogdaj na śmierć dla ratowa- 
nia przyjaciela, a niebo które uśmićchem 
słońca, na cnotliwe spogląda postępki, 
przygotowało mu właśnie tam, radość spel- 
nienia najmilszych życzeń. 

Ciągle odtąd w najszczćrszćj oba ry- 
córze żyli przyjaźni, aż poki bezdzietna 
śmićrć ostatniego Wielogrodzkiego , nie- 
zerwała na zawsze wznowionego związku 
obu rodzin. 


Na śmierć Klemensa Boguckiego. *) 


Ach! na tym świecie, śmierć wszystko zmiecie, 
Robak się lęgnie i w bujnym kwiecie. — 
Malczewski. 
Czyje to zwłoki ? 
Bolesć wam usta ściska przyjaciele ; 
W około smutek głęboki 
Załobną szatę: 


*) Młodzieniec ten pełen. wielkich nadziejj w 25 roku 
życia dokonał. Mało jest takich którzy znajac prace 
jego , umieją czać doskonale stratę, jaka poniosła w 
nim literatura ojczysta. Zanim tedy Angust Bielow- 
ski wypłacając dłng przyjaźni chwalebnego dokona 


* 


Ponurość , po licach sciele. 
Milczeniem , szatanów słowy 
Ogłaszasz żałośna stratę, 
Mowco grobowy |! 
Wybyście chcielij 
Jeden przed drugim kryć smutne zdarzenie , 
Kryć przed gronem przyjacieli, 
Sami przed soba ; 
Lecz głośno mówi westchnienie, 
Bol po twarzach piętna kryśli, 
Przed własną serca żałobą 
Drzą wasze myśli. 


Przebóg! poznałem — 

Wszak ón niedawno z złotego bardoua 

Z śmiałym młodzieńca zapałem 

Pełen natchnienia : 
Dżwięcznego dobywał tona , 
Chlubuą nam przyszłość rokował , 
Moc twórcza wiewał w swe pienia 

Wieszczo czarował | 


Boskie natchnienie 
Już miało wywieść świat z jego łona, 
W struny wlać duszy marzenie, 
Już myśli rojem 
* Miała się pierś przepełniona 
Ozwać — i sięgnąć za sława; 
Wrzącym wewnątrz niepokojem 
Bachnąć jak lawa. 


Już z latoia w ręka 
Miał cud objawić i boskeść przelewać, 
Skradzionego niebu dźwięka 
Lechom w ich mowę; 
Ale zaniia- począł śpióćwać , 
Zanim natcbnął życiem strony, 
Zagrały pieśni grobowe 
Ponure dzwony | 


Patrz, młode czoło, 

Jeszcze się na niem przebija myśl śmiała, 
Laurem obiega w około, 
Wyrwać się pragnie 

Z lodem — zaskrzepłego ciała, 

Już swym ogniem krwi nie wzburzy 

Czoła ku ziemi nie nagnie 

Ni je zachmarzy. 


Ta myśl skrzydlata 
Niegdyś z natchnionej piersi uwoluiona, 
'Tykała biegunów świata 
W słońcu płonęła ; 


przedsięwzięcia , obznajumiając ciekawych czytelni- 
ków z pismami i zdolnościami tego pełnego talentów 
młodzieńca, za skwapliwie byłoby, sadzac o wierszu 
niniejszym, nazywać go pochlebnym albo przesadzo- 
nym. 
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Niepodległa — nieskończona — 
Pełna ognia, Życia, mocy, 
Tak jah jeniuszu dzieła , 
Meteor nocy; 
Dziś w pierś njęta 
Wróciła w siebie, i długo tak prześni, 
Witórzy jej spokojnośó święta, 
Jak gdyky znowa 
Miała odezwać się w pieśni, 
Boskiej mowy przybrać postać, 
Wieczne życie nadać słowu 
I w niem pozostać, 


Zacóż tak dłago 
Nie przedrze piersi, która ję niewoli, 
I nie nawyhła być sługą 
W  więzieniw gości ? Å R 
Czyż tħnięta żądłem niedoli 
Jah śmierć i mocna i barda, 
lskrg swej nieśmiertelności 
Nie wskrzesi Barda ?...., 
Piersi hau: 'ennej a 
Nie wzniesie więcêj burzliwym westchnieniem ; 
Niech przynajmniej sen wiosenny 
Słodkie obrazy 
Nawodzi cichein marzeniem 
Od namiętości bezpiecznem! 
Bo marzyć moga i głazy 
Ciszą — snem wieczny!n.,... 


Uważmy lica! 

Po nich tej myśli, smugiem ognistym, 

Pomyka się błyskawica, 

I tęczą płynie 
W łouie zimnem , ale czystem, 
Ognista, bojna, i młoda 
Na zawsze dla nas zaghie| 

Tej myśli szkoda. 


Bardzie północny | 
Nie prędko zmilknie dzwięk twojćj stróny 
Płynny , harmonijny , mocny. 
Tylko te zwłoki, 
To ciało tylko do truny| 
Duch się przyszłym wiekom poda 
Swym hymnem rozgrzni obłoki — 
Ciała nam szkoda. 


Śpiówaku młody! 
W twoje kwitnące ufalismy siły, 
Tah dzielnie szedłeś w zawody 
Piesnia z Chernby ; — 
Zawoześnie|..... srogie mogiły |..... 
Z ręku wypada ci lira, 
Oczy powleka zmrok gruby, 
Śmierć cię wydziera, 


Młodzi poeci! 
Jeżli z was który skrzydłem Pindara 
Pod anielskie strefy wzieci, 
Nieś tam pieśń moja! .... 
Niech niebios budowa stara 
Odetchnie echem żałoby, 
Niech dachy pićrsi nastroją 
Przeklinać groby! 


Oto mogiły '..... 
Przychylna rękg każde nsypano. 
Tę— łzy matki upłodniły , 
Tę — przyjaciela, 
Na tej — młodzian składa wiano; 
Tu nas wiedzie smutek niemy, 
Ta wszystho nasze podziela, 
Nad nią płaczemy ! — 


Alexander Hrabia Dunin- Borkowski. 


Doświadczenia z odzieżą chroniącą od ognia. 


Pan Aldini robił w Paryżu tu swoje do- 
świadczenia w koszarzach straży ogniowćj na 
ulicy dela Paix w obecności prefekta policyi, 
tudzież Kommissyi Akademii umieję.ności, 
złożonćj z Panów Darcet, Dulong, Che- 
vreul i Flourens. Oprócz tego znajdowało 
się przytćm wielu innych akademików ; 
między innćmi Panowie Gay Lussac, Mo- 
lard i Fourier, członkowie akademii le- 
karskićj; Dr. Marc z rady zdrowia i t. d. 
Pułkewnik Planazet kierował doświadcze- 
niami wedlug wskazań Pana Aldini z wieł- 
ką zręcznością. Odzież człowieka ogniowe- 
go składają: 4) Helm asbestowy , zakry- 
wający cąłą głowę, mający tylko cztóry 
otwory: dwa na oczy opatrzone rzniętem 
szkłem , nad którem jest jeszcze siatka me- 
talowa, i dwa inne dla ust i nosa, okryte 
tylko siatką metalową; 2) rękawiczkii bó- 
ty (kothurny) podobnie z asbestu, nakoniec 
3)pewien rodzaj pancórza okrywającego całe 
ciało , z bardzo gęstćj siatki metalowej, któ- 
ry jednakże żadnemu odzianemu weń czło- 
wiekowi nie przeszkadza w poruszeniach. 
Może w nim uklęknąć i podnieść się bez 
pomocy rąk, podobnie położyć się lub u- 
paść nawet, anie dozna w powstaniu tru- 
dności. Pancerz nie okrywa prawćj ręki i 
zostawia ją wolną do działania , lecz zato 


— 382 


opatrzona jest tarczą*) która służy czło- 
wiekowi ogniowemu do uprzątania przed- 
miotów mogących mu przeszkadzać w 
drodze. 

Doświadczenia podzielono na trzy od- 
działy. W pierwszym przeszli dwaj stra- 
żnicy ogniowi kilkakrotnie przez dziedzi- 
nice, mając rękawiczkę asbestową na pra- 
wćj ręce i trzymając w niej rozpalone do 
czerwoności sztaby żelazne. Dopićro po 
6—7 minutach dało im się uczuć ciepło 
w ręce, Przy drugiem doświadczeniu dwaj 
strażnicy ogniowi ubrawszy się w cały ap- 
parat zabezpieczający, przeszli na przemia- 
ny z pochyloną głową przez ogień, ze sło- 
my palony ciągle w żelaznej wannie ł} wy- 
dający wielkie kłęby dymu. Jeden ze stra- 
żników zostawał w takim położeniu 5, dru- 
gi 7 minut , przyczćm odmieniali miejsce 
ażeby tam stanąć, gdzie wiatr mocnićj 
pędził płomienie i dym; po doświadcze- 
niu, puls jednego uderzał 100 razy na mi- 
nutę, drugiego 120. Na trzecie doświad- 
czenie utworzono na środku dziedzińca, 
pewień rodzaj ulicy ze sztab żelaznych, 
na których zapalono wiązki słomy ryżo- 
wćj i siana. 

Skoro to wszystko ogarnął zupełny po- 
żar, 5 strażników ogniowych weszło w pło- 
mienie, gdzie czynili tu i ówdzie porusze- 
nia przez kilka minut, i niezdawało się 
bynajmnićj, aby doświadczyli czego złego. 
Jeden z nich niósł na plecach wielki kosz 
opatrzony metalową powłoką w którym 
siedziało dziecko okryte tylko wełnianą ka- 
pą na głowie. Dziecko nie ucierpiało wea- 
le nie od ognia i tylko w jednćj chwili o- 
kazało bojaźń , kiedy niosący je zrobił po- 
ruszenie; sądziło bowiem wtenczas, iż wy- 
padnie w ogień. Wyniesiono je przelo na- 
tychmiast, w obawie, aby się nieudusiło; 
lecz gdy się uspokoiło, było znowu we- 
sołe , a skóra jego tak ehłodna jak w na- 
turalnym stanie. Po ukończeuiu doświad- 
czeń kilku lekarzy wzięło strażników ognio- 
wych za puls. Przed doświadczeniami mie- 


*) Tarcza ma okolo 3 tf2 stóp długosci, a 2 srer. 
oczka siatki metalowej odległe są jedno od drugiego 
bliska na pół linji. 


li nicktórzy 75—80 uderzeń, po nich 150, 
160, nawet 170.*) 

Czlonkowie Kommissyi oświadczyli 
Panu Ałdiniema zupełne swoje zadowole- 
nie, prosili tylko, aby doświadczeria le 
paer am być mogły w zamkniętćj sa- 
I, glzieby powietrze było zgęszczone przez 
ogień. Dostrzegaczom zdawało się, iż pra- 
wa ręka niedosyć była zabezpieczona przez 
tarczę. U jednego z żołnierzy ogniowych, 
znaleziono rękaw sukni na łokciu spalony. 
Suknie które żołnierze ogniowi pod uzbro- 
jeniem mieli, urządzone były według spo- 
sobu Pana Gay Lussac przez aptekarza Pa- 
na Chevalier i nasycone w pewnych czę- 
ściach Salmiakiem i kwasem siarczanym. 

Jednakże Pan Aldini nie uważa swego 
sposobu za doskonały, Potrzeba jeszcze wy- 
naleźć środek łatwego użycia go w poża- 
rach. Tak jakim jest teraz, może być z 
wielkim użytkiem wykonywany; mianowi- 
cie można za pomocą jego przechodzić 
przez płonący pokój i ratować ludzi i ko- 
sztowne sprzęty. Zapewne wkrótce Kom- 
missyja zda sprawę Akademii o tym wy- 
nalazku. 


Wielkie odkrycie. wojenne Proftssora 
Tomasza Szumskiego. 


„Professor Szumski, który niedawno 
zawiadomił był rządy europejskie w Ham- 
burskim Korrespondencie , iż wynalazł bar- 
dzo ważne strategiczne narzędzie ; wydął 
świeżo w Poznaniu pismo w języku nie- 
mieckim pod tytułem: Krótki opis nowo 
wynalezionćej łopaty... w raz z toporem i 
przykryciem na namiot, ato w celu wznio- 
enienia siły wojska. (II) 

Pismo to zaczyna się od zasady, iż 
państwa polegają na sile zbrojnej, a więc 
wzmoenzenie téj sily powinno być głó- 
wnym przedmiotem uwagi rządów. Przy- 
znaje antor, że sztuka budowania twierdz, 
odpowiada juź eelowi zamierzonemu; ale 


*) Ludzie Którzy przy tych rozmaitych doświadczeniach 
nosi narzędzia, nie byli bynajmniej uszkedzani, wy- 


gladah tylko czerwono i byli okryci potem- 
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oświadcza , iż jeszcze nazbyt mało myśla- 
no względem wojska walczącego w polu. 
Utrzymuje, iż Hiszpanija za pomocą tego 
wynalazku byłaby się łatwiej i wcześnićj 
obroniła Napoleonowi; dodaje nawet: »gdy- 
by, armija francuzka była miała machiny 
moje nad Berezyną, byłaby w kilku go- 
dzinach bez szkody przebyła tę rzękę.« 

O, ile zaś łopata, topór i plótao mo- 
ga być pomocne w przebywaniu wody, 
tego P. Szumski wcale nie wyjaśnił. Ale 
powołując się na wiele wypadków wojen- 
nych, tak z hbistoryi polskiej jak obcej, 
powiaclu : iż tyle bitew przegranych przez 
różnych wodzów , zwróciły jego myśl 
na to: czyliby też przez machiny nie 
można zwiększyć siły wojska? i w tym 
cela ułożył w zeszłym roku plan do wy- 
nałazku , który najprzód produkował w Ber- 
linie, i względem którego przytacza bar- 
dzo pochlebne zdania urzędownie wyrze- 
czone, przez delegowanego officera inże- 
nieryi. | : 
Pożniéj machinę tę oglądało wielu woj- 
skowych; powtarzą autor tu słowa które- 
goś z jeneralów polskich: nim wojsko jest 
bardziej ukształconóm, tém więcćj może 
korzystać z tego wynalazku. Jednakowoż 
do zastosowania go w praktyce potrzeba 
pokoju; bo officerowie i żołnierze powin- 
ni się z nićm dobrze obeznać. Wynalazek 
tak dowcipny, może mićć wielki wpływ 
na terażniejszą taktykę. Byłoby bardzo do- 
brze gdyby bez poruszenia tych przedmio- 
tów, które teraz żołnierz z sobą nosi, mo- 
żna mu jeszcze dodać i tę machinę.(?!?) 

To oświadczenie znakomitego jenera- 
ła, który, jak mówi autor, wiele wypraw 
w rozmaitych krajach odbył z Napoleo- 
nem, pobudziło go do rozmyślania, i tak 
długo pracował nad machiną swoją, do- 

okąd jej niedoprowadził do tej doskona- 
kości „iż bez wszelkich odmian da się za- 
siósować w każdej armii. 

Wynalazek cały polega na tém: iż 
łopatę, która jest razem toporem, albo 
jak to autor w przypisku nazywa toparo- 
kop (a po francusku Aache- beche) można 
osadzać już na strzelbie; już na oddziel- 
nej rękojeści; użyć zaś da się w czwora- 


kim sposobie, to jest: jako łopata , jako 
topór, jako broń ostra, i jako tarcza za- 
krywająca pierś walczącego. — Plótno zaś, 
namiotnikiem nazwane , może także czwo- 
rako posłużyć i to, albo za dach, albo za 
worek, albo za nosidło przy zbieraniu ran- 
nych, albo za siennik do spania. 
. Wreszcie uważa P. S. iż wynalazek 
jego może być użyty bardzo korzystnie 
w marynarce, ato przeciwko zachaczaniu 
okrętów. 

P. Teodor Melle kupiec w Hamburgu 
ma pełnomocnictwo do wchodzenia w u- 
godę z konsułami wszystkich państw, wzglę- 
dem wyjawienia całkowitćj mechaniki, je- 
dnakże i wprost zgłaszający się, mogą na- 
być w Poznaniu jednego modelu od au- 
tora, który dwa exemplarze posiada. 


Mnożenie się ryb. 


Głębokie przepaści oceanu zamieszka- 
ne Są przez mnóstwo zwierząt, a ogrom 
nasion, mnożenie się indywiduów , za- 
dziwiająca rozmaitość rodzajów , przecho- 
dzi może wszystko to, co powietrze i zie- 
mia zarazem wydać mogą. Najmniejsza kro- 
pla wody, jest światem napełnionym zwie- 
rzątkami mikroskopicznemi; ileż więc mil- 
liardów ich napełnia królestwo mórz? Ło- 
żysko wód pokryte jest grubemi pokłada- 
mi muszli, powalonych jedne na drugie i 
spruchniałych od wielu tysięcy lat. Na po- 
wierzchni roi się niezliczona liczba roba- 
czków, które nieustannie się płodzą; a 
skały, głębiny , brzegi, wydrążenia, doli- 
ny i góry podmorskie, są miejscami gdzie 
żyją, umierają, płodzą się i niszczą nie- 
zmierne mnóstwa zwierząt. Morze jest wie- 
cznym teatrem życia i śmierci, materyja 
zdaje się tu być żyjącą i młodszą; wszy- 
stko lu się rozpładza dla zniszczenia się i 
przetworzenia na co nowego. Można sądzić 
o niezmiernej płodności odbywającej się 
w łonie morza, z następujących szczegó- 
łów. — Śledź średnićj wielkości, znosi 
10,060 jaj. Widziano ryby ważące pół fun- 
ta, a zawierające w sobie 100,000 jaj. 


Karp, 14 cali długi, miał ich 262,224 we- 
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dług P. Petit, a drugi, majacy 16 cali dłu- 
gości, 342,144; — Okoń zawierał 281,000 
jaj, inny 380,640. Jaja które znosi samicą 
jesiolra ważą 119 funtów, a kiedy siedm 
z tych jaj ważyło jeden grań, tedy wszy- 
stkich było 7,653,200 jaj. Leeuvenhoek zna- 
Jazł aż 9,344,000 jaj w jam sztokfiszu. 
Jeżeli zważymy, jak wiele milionów sztok- 
fiszów wydaje podobną ilość każdego roku, 

dy dy tego dodamy stosunkową płodność 
każdej samicy wszystkich gatunków ryb 
zamieszkujących morza, przerazi nas nie- 
wyczerpana płodność natury. Co za bo- 
gactwo! Obfitość nie do uwierzenia! A gdy- 
by wszystko mogło się urodzić, cóżby wy- 
starczyło do wyżywienia tych niezliczonych 
istot? Lecz ryby po większćj części poże- 
rają same własne jaja; ludzie, ptaki, zwie- 
rzęta wodne, susze na płonnych piaskach 
nadbrzeżnych, rozproszenia przez prądy 


wód, burze i t. d. niszczą, nieprzeliczoną 
moc jaj, których ilość w krótce okryłaby 
cały świat. Gdyby wszystkie jaja śledzi by- 
ły rodzajne, niepotrzebeby więcćj nad ośm 
lat na okrycie śledziami całego Oceanu, 
gdyż każdy śledź wydaje miliony jaj w 
chwili tarcia. Jeżeli tylko przypuścimy iż 
liczba ich wynosi 2000 wydających taką 
ilość śledzi, w połowie samic a w poło- 
wie samców , tedy w drugim roku będzie 
209,000 w trzecim 200,000,000 w czwar- 
tym 200,000,000,000, i t. d. w ósmym zaś 
roku taż liczba nie będzie już mogła być 
wyrażona, tylko przez 24 cyfry. Ponieważ 
zaś ziemia zaledwie zawićra tyleż cali ku- 
hicznych, wynika z tego, iż gdyby cała 
kula ziemska, okryta była wodą, niewy- 
starczyłaby jeszcze na pomieszczenie wszy- 
stkich śledzi, któreby w tenczas istniały. 
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WIADOMOŚCI ROZMAITE. 


-— Z Niemiec. — 

W Fryburgu w Szwajcartyi, dla zapobieżenia nie- 
potrzebaemu bieganiu chłopców po ulicach, podzielono 
wszystkie klussy szkół początkowych na roty. Każda rota 
nia swego dowódcę z małą błaszaną choragiewką, ozga- 
czoną muiserem roty. Uczniowie wyszedłszy ze szkoły, 
idą parawi za chorągiewką na unce; na których mic- 
szhaję. 

— Z Paryża. — 

Osagowie chcą w Hawre wystąpić w sziuce: Dzicy; 
jeżeli nie zarobią sobie tym sposobem na koszta podróży 
z powrótlem do swego kraju, tedy uinyslili udać się do 
Anglii i wprzód na kieszenie Anglików nałożyć podatek. 

Wkrótce wyjdzie nowe wydanie dzieł Chateau- 
brianda w t2ce. 

Manija Iłyrekcyj teatralnych w przedstawianiu na 
scenie tylko ohłakanych i waryjatów, opanowała także 
Teatr Farieles. Dano na nim sztukę les Enrages, vapi- 
saną przez Panów Dartois i Brazier. Odry grajacy rolę 
głuptawcgo chłopaka, ktoremu kochankę obrzydzają, mó- 
wiąc , iż ją ukąsił pieś wściekły, i że ova sama już jest 
szalona , — pobudził według dawrwgo zwyczaju, Cała pu- 
błiczność do śmiechu. Tziennik Figaro mniema, iż je- 
żeli spiesznie nie będzie założony kordon zdrowia około 
Theatre Francais, wielkićj i komicznćj opery , tedy i te 
teatra zarażą się powszechna maniją szaleństwa. 

— Z Londynu. — 

Donoszą 2 Rzymu, że Lord Hetford kupił sławny 
posąg Pompejusza za suminę 127,500 fr. 

Pokazuje się z urzędowych spisów, że liczba obła- 
kanych w Anglii, powiększyła się od 20 lat o trzecią 
czesć. Jeżeli ten okropuy postęp dalej zachodzić będzie, 
tedy za lat 200 szaleui stanowić będą więkśzość, i wy- 
padoie wtenczas zamykać rozumnych. Obecnie zuajduje 
O_o 


się w Anglii 14,000 obłakanych i waryjatów. Słabość ta 
więcćj spostrzegać sie daje mię lzy ludnością rolniczą, ani- 
żeli między rzemieślnikami; tukże mieszkańcy brzegów 
morskich mniej nią bywaja nawiedzani. Najfzadsza jest 
między górnikami. W Szkocyi r. 1821 jeden obląkany 
przypadał na 574; w Walii na 800, a w Anglii na 1000. 

W Liwerpool spuszczono na morze oktęt zrobiony 
całkiem z Żelaza, i pokostem przeciw rdzy powłeczony ; 
trzymający 60 stóp dluzości, 13 szerokości, 7 1/2 głębo- 
kości, i 54 heczck ciężaru ; mógłby nawet nnieść 90 be- 
czek, i mnićj się zanurzać niż drewniany rówuego cię- 
żaru. Także i parowy siatek żelazny, cały jest już goto- 
wy. (Podobnych już jtst więcej.) 

W lesie Reedwood znajduje się drzewo, sławny 
dąb Scoiclar-Laun, który według niewątpliwych dowo- 
dów historycznych. ma przeszło 600 lat. Strutjutrzymuje 
w swojćm dziełe Silva Britannica, iż w W. Brytanii są 
drzewa, których wich da się wyrachować na 90 lat. To 
jest pewna, że wielki kasztan w Jotworth, który według 
podania, zasadzony był-r. 860, pod panowuniem IEghere 
la, należy do najstarszych. Mierzony przed 60 laty, miał 
przy odziomku 50 stóp obwodu. 

W Anglii wyrabiają co rok niezmierna ilość cegły, 
i wysćłają ią do wszystkich części świata. Ftożby wie- 
rzył, iż dzisiejsza Moskwa ma w swoich murach wiele 
tysięcy Cegły angielskićj? Zwykle w Anglii jedcu robo- 
tnik wyrabia na dzień 5000 sztuk cegły, a są tacy, któ- 
rzy 11,000 na dzień robią. 

Podczas wielkićj burzy dnia 3. Września dwa wie- 
loryby zbliżyły się do brzegu niedaleko Dublina w do- 
brach Sir E. Lee. Ogrodnik postrzegł ich naprzód, jak 
usiłowały dostać się na powrót na głębia, przyniósł 7a- 
rez broń, lecz dopićro za 45 wystrzałem można się było 
zbliżyć bez nichezpieczeństwa do większego z tych wie- 
lorybów , a i w tenczas jeszcze, odpór który dawał był 
niebezpieczny. Upłynęło 9 godzin za nim obadwa zabite 
zostały. Mają po 30 stóp długości. 


Redaktor, Mikołaj Michalewicz. — Drukieu Piotra i Augusta Pilleró w. 


